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Dr Reichstein
ordynuje od 1 maja w C I E C H O C I N K U  

Villa .ADAMA“.

Ciechocinek. Dr W. BIESIEKIERSKI
w illa  „ H O M E “

Choroby chirurgiczne i wewnętrzne. 
Mechano-elektroterapia.

Di" F I L I P K I E W I C Z
ordynuje przez cały rok w Cieplicach Trenczyńskich (Węgry) i udziela wszel­

kich wyjaśnień.

L A M P Y  K W A R C O W E
(SZTUCZNE GÓRSKIE SŁOŃCE).

Kosztorysy i cenniki wysyłają
Zjednoczone firmy DR OB N E R  — KRAKÓW.

(D ział: Magazyn Medyczny).
Jest do sprzedania

P O S IA D Ł O Ś Ć  w Ś W ID R ZE
odpowiednia na zakład przyrodoleczniczy lub na pensyonat. Park 12-omorgowy, do­
chodzący do rzeki, z obszernym brzegiem płaskim, piaszczystym. Ogród owocowy 

i warzywny. 3 domy mieszkalne (26 pokojów) umeblowane.
Wiadomość: Marszałkowska 73 m. 2.

W Y D A W N IC T W O  G A Z ET Y  L E K A R S K IE J.

Zimnica i komary malaryczne u nas
n ap isa ł

T A D E U S Z  K O R Z O N .
Lekarz szpitala Dzieciątka Jezus.

Z 4 T A B L I C A M I  R Y S U N K Ó W .

C e n a  m.  2.25.
Do nabycia w Administracyi Gazety Lekarskiej i we wszystkich księgarniach.

Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa.
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A
R l g o r h i n  S p i e s s

(ANTISEPTICUM  AD TRACT. R ESPIR A T O R .).
Skład: Chloreton, Camphora, Menthol, Ol. Cinnamomi Ol. Paraffini puriss. 

Użycie: Namazywać lub wkraplać a najlepiej przy pomocy rozpylacza do pły­
nów tłuszczowych wdmuchiwać w nos i w krtań kilka razy dziennie.

Pojemność flakona ca. 50 g.

P u l v e r i s a t o r  S p i e s s
Rozpylacz do algoryny i płynów tłuszczowych.

V
Pojemność flakona około 100 g. 

Ż ą d a ć  p r o s p e k t ó w .

S I L V - O Z O N
i i„M O T O R

w płynie i w proszku  
do przygotow ania kąpieli balsam icznych

poleca własnego wyrobu

Warsz. Tow. Akc. „MOTOR“
M arszałkow ska 23.

t. t.
H2O2 5%.

Gwarantowana pewność pożądanej koncen- 
tracyi i nieobecność szkodliwych dodatków.

S A L M E T  
„MOTO R“

(Balsam Methylii Salicylici comp.).
U żyw a się w artry ty zm ie , reum atyzm ie  

i nerw obólach  
poleca własnego wyrobu 

Warszawskie Tow. Akcyjne 
„ M O T O  R “ .

H I P O L I T  A I H B E R
Skład narzędzi chirurgicznych

W arszaw a , M a rs za łk o w s k a  139 , w p ro s t  
bram y, l-sze  p ię tro .

Poleca: Wszelkie narzędzia lekarskie, szpry­
ce, igły do szpryc i chirurg, termometry i t. p.

Dokładna reparacya i odnawianie tychże. 
Reprezentacya na Król. Polskie Fabryki arty­
kułów dla celów medycznych R. GRAF et C-o, 
Norymberga.

Catgut z najlepszych i zdrowych kisze- 
czek; zupełnie gotowy do użytku (jałowy) na 
gwiazdkach.

Catgut surowy w motkach i kłębkach, lecz 
wewnątrz nici jałowy.

Tłom aczenie
prac lekarskich na język niemiecki i francuzki oraz 
przepisywanie na maszynie przyjmuje b. stud. wydz. 
lek. F. Stodolska. Ul. Śniadeckich (Kaliksta) 13 m. 18.

ZA K ŁA D  0RTOPEDYCZNO-CHIRURGICZNY 
I ZANDEROWSKI

DrOw w . Łaiiiflsliiesfl i W. R ek lo w sk iep
Aleja Jerozolim ska 65 w W arszaw ie.

Choroby kręgosłupa, stawów, kości, mięśni, przemiany 
materyi i t. p. Mechanoterapia (przyrządy motorowe), 
przyrządy do leczenia elektrycznoświetlnego i gorą­
cem powietrzem, przyrządy do leczenia przekrwieniem.

Od r. 1900 wprowadzony środek zastępujący balsam peruwiański

P E R J O L
Bezwonny!

cieszy się wciąż wzrastającem powodzeniem.

Bezbarwny! Szybkie działanie!
Próby i literatura na żądanie.

A c t i e n • G e s e 1 1 s c h a f t  f ü r  A n i l i n - F a b r i k a t i o n
P h arm ac. Abteilg. Berlin SO. 36U
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0 drogach chłonnych układu nerwowego ośrodkowego0.
Podał

J a n  K o e l i c h e n .
(Odczyt, wygłoszony w Tow. Lek. Warsz. w d. 22 stycznia 1918 r.).

Pragnę przedstawić Szanownym Panom 
wyniki moich badań doświadczalnych nad 
drogami chłonnemi układu nerwowego ośro­
dkowego. Na wstępie jednak muszę nakreślić 
zarys historyczny wyników badań dotychcza­
sowych w tej dziedzinie. Dzięki pracom do­
świadczalnym szeregu badaczów, a zwłaszcza 
Schwalbego, (Juinckego, Key’a i Retziusa, 
polegającym na zastrzykiwaniu do przestrze­
ni podoponowych mózgu i rdzenia oraz do 
komór mózgowych płynów zabarwionych, lub 
zawiesin barwików nierozpuszczalnych, już 
dość dawno został wyjaśniony stosunek wza­
jemny przestrzeni podoponowych i komór 
mózgowych, a również stosunek ty cli prze­
strzeni do dróg chłonnych pozaoponowych. 
Badania te wykazały, że w jamie czaszkowej 
i w kanale kręgowym istnieje pomiędzy opo­
nami mózgu i rdzenia szereg przestrzeni wy­
pełnionych cieczą mózgowordzeniową, w któ- 
rej pogrążony jest układ nerwowy, że ciecz 
ta łączy się z cieczą, wypełniającą komory 
mózgowe i kanał środkowy rdzenia i, że po­
siada ona liczne drogi ujścia nazewnątrz jamy > 
czaszkowej i kanału kręgowego. Pod oponą 
twardą, która w jamie czaszkowej jest ściśle

‘) Praca niniejsza wydana będzie w całości Wraz 
z odpowiedniemi tablicami rysunków W Tomie II prac 
z pracowni neurobiologicznej przy Tow. Nauk. Warsz.

zrośnięta z kością, a w kanale kręgowym od­
dzielona od kości przez przestrzeń nadtwar- 
dówkową (spatium epidunile), wypełnioną 
tkanką tłuszczową, zawierającą liczne naczy­
nia krwionośne, znajduje się przestrzeń pod- 
twardówkowa (spatium subduralc). Badacze 
dawniejsi, za przykładem Bichata, nazywali 
ją przestrzenią pajęezynówkową (spatium ara- 
chnoidale), gdyż sadzili, że opona pajęczy - 
nówkowa posiada dwa listki, z których ze­
wnętrzny (parictalis) pokrywa powierzchnie 
wewnętrzną opony twardej, wewnętrzny zaś 
(visceralis) tworzy blonkę, umieszczoną po­
między oponą twardą a naczyniową. Key i Re- 
tzius dowiedli, że opona pajęezynówkowa nie 
posiada listka zewnętrznego, a zatem prze­
strzeń, znajdującą się pomiędzy oponą- twardą 
a pajęezynówkową słuszniej jest nazwać prze­
strzenią podtwardówkową. Niektórzy anato­
mowie francuscy, jak Testut, trzy maja,, się 
jednak dotychczas dawnego poglądu. Według 
badań Key’a i Retziusa przestrzeń podtwar- 
dówkowa przedstawia się w postaci ważkiej 
szczelinki, zawierającej bardzo niewielką ilość 
cieczy. Nerwy i naczynia krwionośne prze­
biegają. przez tę przestrzeń odziane w po­
chewkę, stanowiącą wyrostek opony pajęezy- 
nówkowej, który w miejscu przejścia icli po­
za oponę twardą zrasta się z tą ostatnią. 
Wbrew zdaniu Schwalbego i (Juinckego, Key
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i Retzius sądzą, że przestrzeń podtwardówko- 
vva nie łączy się nigdzie ze znajdującą się na 
wewnątrz od niej przestrzenią podpajęczy- 
nówkową. Badania Schwalbego i Quinckego 
były, według nich, przeprowadzone niedość 
dokładnie, gdyż, przy zachowaniu wszelkiej 
ostrożności podczas zastrzykiwań, płyn za- 
strzyknięty do jednej z tych przestrzeni nigdy 
nie przenika do drugiej, a nawet udaje się 
nastrzyknąć obie przestrzenie oddzielnie pły­
nami o rożnem zabarwieniu.

Główny zbiornik cieczy mózgowordze- 
niowej stanowi, według Key’a i Retziusa, prze­
strzeń podpajeczynówkowa (spałium subara- 
chnoidale), znajdująca się pomiędzy opona, 
pajęczynówkową a spowijającą tkankę nerwo­
wą oponą naczyniową. Przestrzeń podpaję- 
czynówkowa nie jest jednolita ani w jamie 
czaszkowej, ani w kanale kręgowym, przeci­
nają ją  bowiem w różnych kierunkach liczne 
błonki i pasemka łącznotkankowe, przebiega­
jące  pomiędzy oponą pajęczynówkową a na­
czyniową i dzielące tę przestrzeń na cały sze­
reg połączonych z sobą przegródek i zbiorni­
ków cieczy mózgowordzeniowej. W  kanale 
kręgowym najwięcej takich przegródek znaj­
duje się na obwodzie tylnym rdzenia, w ja­
mie czaszkowej główne zbiorniki cieczy mie­
szczą się na podstawie mózgu, skąd ciecz ta 
w głębi brózd przechodzi na wypukłość pół­
kul mózgowych i rozlewa się po ich powierz­
chni. Ciecz mózgowordzeniowa wypełniająca 
przestrzeń podpajęczynówkową znajduje się 
w połączeniu bezpośredniem z cieczą, wypeł­
niającą komory mózgowe i kanał środkowy 
rdzenia przez otwory w komorze czwartej, 
a mianowicie przez otwór środkowy Magen- 
die i przez dwa otwory boczne Luschki. W  
całym szeregu badań ustalono, że zarówno 
przestrzeń podtwardówkowa, jak i podpaję- 
czynówkowa mózgu i rdzenia posiadają liczne 
ujścia dla zawartej w nich cieczy.

Schwalbe, Michel, Key i Retzius, Fr. 
Fischer, Th. Flatau, Sicard, Cuneo i Marc 
André ustalili, że z obu tych przestrzeni ciecz 
może .przenikać do naczyń chłonnych błony 
śluzowej nosa za pośrednictwem szczelin w 
pochewkach nerwu węchowego i jego rozga­
łęzień. Schwalbe, Schmidt, Manz, Quincke, 
Michel, .Key i Retzius stwierdzili istnienie dróg 
odpływu dla cieczy mózgowordzeniowej do 
szczelin chłonnych gałki ocznej i oczodołu 
przez szczeliny pod pochewkami nerwu wzro­
kowego. Schwalbe, W e b e r ,  Quincke, Key 
i Retzius znaleźli ujścia dla cieczy do szcze­
lin chłonnych ucha wewnętrznego. Wreszcie 
Quincke, Key i Retzius i Ü. Fischer dowiedli,

że ciecz mózgowordzeniowa może odpływać 
z przestrzeni podoponowych przez szczeliny, 
znajdujące się pod pochewkami wszystkich 
nerwów czaszkowych i rdzeniowych. Prócz 
tego badania Schwalbego, Quinckego oraz 
Key’a i Retziusa wykazały, że ciecz mózgowo- 
rdzeniowa znajduje ujście do naczyń i gru­
czołów chłonnych szyi i twarzy wzdłuż szcze­
lin chłonnych, znajdujących się w tkance łą­
cznej otaczającej naczynia krwionośne, wy­
chodzące z jamy czaszkowej. Zaś Quincke, 
Key i Retzius stwierdzili, że ziarna pajęczy- 
nówki (gratutlationcs Pachioni) w jamie cza­
szkowej tworzą dla cieczy mózgowordzenio­
wej ujście bezpośrednie do zatok żylnych.

W  moich badaniach stosowałem zastrzy- 
kiwanie zwierzętom żywym wyjałowionych 
zawiesin barwików nierozpuszczalnych w wo­
dzie do przestrzeni podoponowych mózgu i 
rdzenia, do komór mózgowych lub do tkanki 
nerwowej. Dla sprawdzenia otrzymanych tą 
drogą wyników robiłem również zastrzykiwa- 
nia na świeżych zwłokach noworodków lu­
dzkich. Badania powyższe potwierdziły w za­
rysach ogólnych poglądy wyrażone przez ba- 
daczów poprzednich. Uśmiercając zwierzęta 
po upływie' różnych terminów, stwierdziłem, 
że cząsteczki zawiesin, zastrzykniętych pod 
opony rdzenia lub mózgu, lub do komór mó­
zgowych, rozchodzą się następnie po tych 
wszystkich przestrzeniach i wydostają się na- 
zewnątrz czaszki i kanału kręgowego. Baczną 
uwagę zwróciłem przytem na stosunek prze­
strzeni podtwardówkowej do podpajęczynów- 
kowej i przekonałem się, że przestrzenie te 
nie są od siebie tak ściśle odgraniczone, jak  
przypuszczali Key i Retzius. Zarówno bowiem 
po zastrzyknieciach, dokonanych wprost do 
komór mózgowych, jak i po zastrzyknieciach 
do rdzenia, cząsteczki zawiesin przenikały nie- 
tylko do przestrzeni podpajęczynówkowej, 
lecz i do podtwardówkowej. Bliższe badanie 
stosunku opony podpajęczynówkowej do opo­
ny twardej w obrębie kanału kręgowego prze­
konało mnie, że w wielu miejscach obie te 
opony zrastają się ze sobą na dość znacznej 
przestrzeni. Zdarza się to zwłaszcza pośrodku 
przedniego i tylnego obwodu rdzenia oraz na 
obwodzie bocznym w tej okolicy, w której 
korzenie rdzeniowe zbliżają się do punktów 
wyjścia poza oponę twardą. Z badań moich 
odniosłem wrażenie, że w okolicy tych zro­
stów zawiesiny barwika przenikają z prze­
strzeni podpajęczynówkowej do warstw we­
wnętrznych tkanki opony twardej i do prze­
strzeni podtwardówkowej. Na rdzeniach lu­
dzkich stwierdziłem prócz tego, że w niektó­
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rych miejscach obwodu opona pajęczynówko- 
wa tworzy w kanale kręgowym wypustki, 
wrastające do tkanki opony twardej. Naokoło 
tych wypustek pajęczynówki widać nieraz w 
tkance opony twardej obszerne luki, zawiera­
jące naczynia żylne, przyczem zawiesina bar­
wika przedostaje się z przestrzeni podpaję- 
czynówkowej po przez wypustki do tych luk 
i otacza haczynia krwionośne. Budowa tych 
wypustek opony pajęczynówkowej w kanale 
kręgowym zupełnie przypomina budowę zia­
ren pajęczynówki, które badacze dotychczaso­
wi widywali jedynie w jamie czaszkowej. 
Wnoszę ztąd, że i w kanale kręgowym mogą 
czasem znajdować się takie ziarna, które u- 
możliwiają odpływ cieczy rnózgowordzeniowej 
wprost do naczyń żylnych, co stwierdził już 
doświadczalnie Spina, nie zdoławszy jednak 
wykryć dróg, za pośrednictwem których od­
bywa się ten odpływ. Nieznane dotychczas 
szczegóły zdołałem również zauważyć przy 
badaniu stosunku przestrzeni podoponowych 
w kanale kręgowym do pochewek korzeni 
nerwów rdzeniowych. Jak już wspomniałem, 
niektórzy badacze, a zwłaszcza Key i Retzius, 
stwierdzili, że w obrębie korzeni nerwów 
rdzeniowych przestrzenie podtwardówkowa i 
i podpajęczynówkowa przechodzą bezpośre­
dnio w szczelinki, znajdujące się pod pochwa­
mi korzeni, stanowiącemi wyrostki opony 
twardej i opony podpajęczynówkowej. W  kie­
runku obwodowym te szczelinki ciągną się 
dalej pod pochewkami zwojów międzykręgo- 
wych i nerwów obwodowych aż do najdal­
szych rozgałęzień tych ostatnich. Badaczom 
tym udawało się przy zastrzykiwaniach pły­
nów zabarwionych do przestrzeni podopono­
wych napełnić te szczelinki i odwrotnie, przy 
zastrzykiwaniach, dokonanych pod pochewki 
(perinciiriurn) nerwów obwodowych, płyn za­
barwiony przenikał w kierunku dośrodkowym 
do przestrzeni podoponowych rdzenia. Key 
i Retzius sądzili, że te szczelinki podpoche- 
wkowe tworzą układ zamknięty, który nigdzie 
nie łączy się z naczyniami chlonnemi tkanek 
otaczających pnie nerwowe. Natomiast Ran- 
vier stwierdzał, że płyn zabarwiony, zastrzy- 
knięty pod pochewkę nerwu obwodowego, 
przenika do naczyń chłonnych okolicznej tka­
nki, nie zdołał jednak wykryć, po jakich dro­
gach odbywa się to przenikanie. W  czasie 
moich badań zauważyłem przedewszystkiem, 
że w tym miejscu, w którym opona twarda 
rdzenia przechodzi na pochewkę korzenia, tka­
nka tej opony staje się luźniej spojoną i za­
wiera liczne szczeliny, przez które ciecz i za­
warte w niej cząsteczki barwika mogą prze­

nikać swobodnie nazewnątrz opony do prze­
strzeni nadtwardówkowej kanału kręgowego. 
Podobne zjawisko widzimy w pochewkach 
korzeni rdzeniowych i zwojów między kręgo­
wych, tu bowiem ze szczelin, znajdujących się 
pod temi pochewkami, cząsteczki zawiesin 
przechodzą nazewnątrz tych pochewek. Do­
wodzi to, że przestrzeń podtwardówkowa w 
kanale kręgowym, w okolicy korzeni rdzenio­
wych posiada ujście do przestrzeni nadtwar­
dówkowej. Ze te ujścia mogą posiadać zna­
czenie przy szerzeniu się spraw patologicznych, 
na to wskazuje praca doświadczalna Flataua 
i ł łandelsmana, którzy znajdowali po zastrzy­
kiwaniach hodowli pneumekoków do prze­
strzeni podoponowych kanału kręgowego li­
czne drobnoustroje i nacieczenie drobnoko- 
mórkowe na przestrzeni nadtwardówkowej. 
Prócz tego zauważyłem, wprawdzie tylko w 
jednym przypadku i na skrawkach jednego 
tylko nerwu szyjnego, że po zastrzyknięciu 
zawiesiny barwika do komory bocznej mózgu 
noworodka, barwik przeniknął przez szczeliny 
podpochewkowe korzenia i zwoju międzykrę- 
gowego do nerwu obwodowego i napełni! w 
tym nerwie i jego pochwie rozgałęzione ka­
naliki. Sw oją  budową i typem rozgałęzień ka­
naliki te przypominają naczynia chłonne. W o ­
bec tego nasuwa się przypuszczenie, że te ka­
naliki tworzą owe napróżno poszukiwane przez 
Ranvier’a drogi, które łączą szczeliny chłonne 
nerwów obwodowych z naczyniami chlonne­
mi okolicznych tkanek, że zatem w nerwach 
obwodowych, oprócz szczelin chłonnych, mo­
gą się znajdować gdzieniegdzie naczynia 
chłonne w postaci kanalików o zamkniętych 
ściankach.

Przedstawiłem dotychczas w zarysie o- 
gólnym, jak krąży ęiecz mózgóworzdniowa w 
przestrzeniach podoponowych mózgu i rdze­
nia i w komorach mózgowych i jakie posia­
da drogi ujścia nazewnątrz janiy czaszkowej 
i kanału kręgowego. Obecni«' prz<*cho«lzę do 
nakreślenia stosunku cieczy mózgowordzenio- 
wej do samej tkanki nerwowej. W  sprawie 
tego stosunku badania dawniejsza* ustaliły da­
ne następujące. Virchow, a następnie Robin 
stwierdzili, że naczynia krwionośne w ukła­
dzie nerwowym ośrodkowym posiadają w 
swych ściankach szczelinki chłonne w błonie 
zewnętrznej (spatia adventiiialia sen intraad- 
ventitialia, gai tics perivasculaircs). Golgi 
zauważył, że naczynia krwionośne przechodzą 
z opony naczyniowej do tkanki nerwowej, o- 
toczone rozszerzonemi lejkowato pochewkami. 
Wreszcie Key i Retzius ustalili, że opisane 
przez Golgi’ego pochewki stanowią wyrostki
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cieniutkiej warstwy wewnętrznej opony na­
czyniowej (intima picie), które w postaci bło- 
nki otaczają naczynia krwionośne aż do ich 
najdrobniejszych rozgałęzień w tkance nerwo­
wej. Dwaj ostatnio wymienieni badacze do- 
wiodli, że pod tą blonką znajdują się szcze­
linki, które łączą się bezpośrednio ze szcze­
linkami cldonnomi opony naczyniowej, a za 
pośrednictwem tych szczelin z przestrzenią 
podpajęczynówkową mózgu i rdzenia. Okaza­
ło się bowiem, że płyn zabarwiony, zastrzy- 
knięty do przestrzeni podpajęczynówkowej, 
przenika po przez szczeliny chłonne opony 
naczyniowej mózgu i rdzenia do szczelinek, 
znajdujących się pod pochewkami naczyń 
krwionośnych w głębi tkanki nerwowej. W o ­
bec tego Testut nazywa te szczelinki prze­
dłużeniem przestrzeni podpajęczynówkowej w 
głębi mózgu i rdzenia. Ostatnio 1 leld po­
twierdził podany powyżej opis pochewek o- 
kolonaczyniowych i znajdujących się pod nie­
mi szczelinek (spatia periadvcntitialia), które 
łączą się ze szczelinkami śródtkankowemi bło­
ny zewnętrznej naczyń' {spatia intraaclrenti- 
tialia).

Według zdania Ilisa i Obersteinera, o- 
prócz tych szczelin chłonnych, w ścianach 
naczyil krwionośnych mózgu i rdzenia, w sa­
mej tkance nerwowej mają się znajdować 
szczeliny i przestrzenie chłonne śródtkanko- 
we. Przestrzenie cli łomie mają istnieć na ca­
łym obwodzie mózgu i rdzenia pomiędzy tym 
obwodem a powierzchnią wewnętrzmą opony 
naczyniowej, jako przestrzenie nadmózgowe 
{spatia cpiccrebra/ia) i nadrdzeniowe {spatia 
cpispinalia), zaś szczeliny chłonne mają znaj­
dować się naokoło naczyń krwionośnych po­
między ich ścianą a tkanką nerwową {spatia 
perivascularia) i naokoło komórek nerwowych 
(spatia pcricelliilaria). Do wniosków powyż­
szych doszedł Jlis na podstawie badania skraw­
ków tkanki nerwowej, utrwalonej w solach 
chromowych lub wyskoku, na których owe 
szczeliny widać bardzo wyraźnie, oraz na pod­
stawie badań, polegających na zastrzykiwaniu 
płynów zabarwionych do wyciętych z rdzenia 
kawałków tkanki, przyczem owe szczeliny na­
pełniały się płynem. Poglądy 1 i i s ’ a zyskały 
licznych zwolenników, lecz i nie mniej licznych 
przeciwników. Pierwsi powołują się na to, 
że tkanka nerwowa, z pochodzenia swego od­
mienna od tkanki łącznej opon i naczyń krwio­
nośnych, które wrastają, do niej dopiero w 
miarę rozwoju narządu, musi być od tej o- 
statniej oddzielona szczelinkami, że za istnie­
niem tych szczelinek przemawia skupianie się 
w nich białych ciałek krwi lub komórek no­

wotworowych przy sprawach patologicznych. 
Drudzy utrzymują, że opisane przez His’a 
szczelinki śródtkankowe powstają sztucznie 
dzięki nierównomiernemu kurczeniu się tka­
nek podczas utrwalania w solach chromowych 
i w wyskoku, gdyż po utrwaleniu w kwasie 
osmowym szczelinek tych nie widać, że przy 
badaniach, dokonywanych zapomocą zastrzy- 
kiwania płynów zabarwionych do przestrzeni 
podoponowych, szczelinek tych nie udaje się 
napełnić. Spór pomiędzy zwolennikami i prze­
ciwnikami poglądów I liski toczy się do obe­
cnej chwili. Jednocześnie gromadzą się sto­
pniowi) spostrzeżona, które wskazują na to, 
że krążenie cieczy w tkance nerwowej odby­
wa się w sposół) swoisty. Mianowicie, już 
Bovan Lewis w r. 1N81J wyraził przypuszcze­
nie, że w wymianie cieczy tkankowej pomię­
dzy elementami nerwowemi pośredniczą ko­
mórki neurogleju (Symphconnectivsystcm), któ­
rych wyrostki łączą się ze ze ściankami na­
czyń krwionośnych, tworząc międzynaczynio- 
wy układ chłonny. Binswanger i Berger 
stwierdzili na podstawie doświadczeń, polega­
jących na zastrzykiwaniu zwierzętom żywym 
zawiesiny karminu w oliwie do przestrzeni 
podpajęczynówkowej, że cząsteczki karminu 
przenikają przez oponę naczyniową do war­
stwy powierzchownej kory mózgowej za po­
średnictwem wyrostków komórek neurogleju 
przyrośniętych do tej opony i układają się w 
tych komórkach w postaci pasemek. D’Abun- 
do i Cerletti widzieli po zastrzyknięciu zawie­
siny tuszu do żywej tkanki nerwowej przeni­
kanie ziarenek tuszu do wnętrza komórek 
neurogleju. To  samo w podobnych okoliczno­
ściach stwierdzał Forster, który sądzi, że neu- 
roglejowe komórki satelity pochłaniają z za- 
rodzi komórek nerwowych ziarenka tuszu i od­
dają jo naczyniom krwionośnym. Alzheimer 
przypuszcza, na podstawie zmian histologi­
cznych, znajdowanych przy zwyrodnieniu ko­
ry mózgowej, że kominki neurogleju i ich 
wyrostki pośredniczą w przenoszeniu produ­
któw rozpadu z komórek nerwowych do szcze­
lin chłonnych w ścianach naczyń krwiono­
śnych. Hołd przyłącza się do zdania Alzhei­
mera na podstawie własnych spostrzeżeń i do­
świadczani, przytaczając na poparcie tego zda­
nia spostrzeżenia Wlassaka nad wędrowaniem 
myeliny po przez komórki neurogleju w za­
rodkowej tkance nerwowej. Ahrens wykazał, 
że przy przenikaniu płynów zabarwionych z 
przestrzeni podpajęczynówkowej do wnętrza 
tkanki nerwowej czynną rolę odgrywają ży­
we komórki neurogleju, gdyż po zatruciu ich 
kokainą przenikanie barwika zostaje zaliamo-
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wane. Wreszcie Lewy spostrzegał po wszcze­
pieniu kryształku żelazocyanku potasu do tka­
nki mózgowej żywych zwierząt i następnem 
utrwaleniu ich mózgu w roztworze chlorku 
żelaza, że rozpuszczony w cieczy tkankowej 
żelazocyanek potasu przenika do zarodzi ko­
mórek satelitów, których wyrostki oddają go 
naczyniom krwionośnym.

W  szeregu badań własnych, po zastrzy- 
knięciu zawiesiny barwika do tkanki nerwowej 
mózgu lub rdzenia, miałem możność prześle­
dzić losy cząsteczek barwika, które wędrowa­
ły wśród żywej tkanki, unoszone przez prąd 
cieczy tkankowej. Badania te pozwoliły mi 
przedewszystkiem stwierdzić, że podany przez 
Key’a i Retziusa opis pochewek, otaczających 
naczynia krwionośne, wchodzące do tkanki 
nerwowej i szczelin chłonnych, znajdujących 
sio pod pochewkami, odpowiada rzeczywisto­
ści. Częstokroć bowiem u zwierząt żywych 
cząsteczki zawiesin przenikały z przestrzeni 
podpajęczynówkowej do tych szczelin chłon­
nych i wędrowały w nich wgłąb tkanki ner­
wowej. Natomiast, pomimo przejrzenia na­
der licznych skrawków, nie miało mi się do- 
strzedz, ażeby cząsteczki zawiesin gromadziły 
się w żywej tkance nerwowej pomiędzy opo­
ną naczyniową a obwodem mózgu lub rdze­
nia, naokoło ścianek naczyń krwionośnych lub 
też naokoło komórek nerwowych. Nieraz wi­
dywałem na skrawkach, utrwalonych w so­
lach chromowych lub wyskoku, zgodnie z o- 
pisem Misa, szczelinki, otaczające komórki 
nerwowe i ścianki naczyń krwionośnych, lecz 
nigdy nie zauważyłem, ażeby w tych szcze­
linkach znajdowały się cząsteczki barwika, 
podczas gdy same komórki nerwowe, ścianki 
naczyń krwionośnych i otaczająca je  tkanka 
zawierały nader liczne ziarenka barwika. W o ­
bec tych spostrzeżeń przychodzę do wniosku, 
że opisane przez Misa i Obersteinera szczeli­
ny chłonne nie istnieją w żywej tkance ner­
wowej, a zatem są tworem sztucznym, po­
wstałym przy utrwalaniu.

Prócz tego, w szeregu badań stwierdzi­
łem, że cząsteczki zawiesin, zastrzykniętych 
do przestrzeni podpajęczynówkowej, przenika­
ją  przez warstwę wewnętrzną opony naczy­
niowej (intima piać) do warstw powierzcho­
wnych tkanki nerwowej, a również w głębi 
mózgu i rdzenia przez pochewkę, otaczającą 
naczynia krwionośne. Zjawisko podobne-daje 
się spostrzegać w komorach mózgowych i ka­
nale środkowym rdzenia, gdzie cząsteczki za­
wiesin przenikają przez komórki wyściółki i 
pomiędzy niemi do wnętrza tkanki nerwowej. 
Fakt ten niezmiernie ważny dla fizyologii i pa-
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tologii wskazuje, że ciecz mózgowordzeniowa 
i zawieszone w niej cząsteczki stałe z komór 
mózgowych i przestrzeni podajęczynówkowej 
znajduje dostęp bezpośredni do wnętrza tka­
nki nerwowej. Nissl, w swej pracy o zmianach 
mózgowych przy paraliżu postępującym wy­
powiada zdanie, że białe ciałka krwi wędrują 
do tkanki nerwowej przez oponę naczyniową 
i pochewki naczyń krwionośnych, Flatau i Han- 
delsman w czasie pracy doświadczalnej nad 
zapaleniem opon mózgowych stwierdzali na- 
cieczcnie ciałkami ropnemi w warstwach po­
wierzchownych kory mózgowej. Z moich ba­
dań wynika, że ni etyl ko białe ciałka krwi, 
obdarzone ruchem samodzielnym, lecz i bier­
ne cząsteczki, unoszone przez prąd cieczy, 
mogą przenikać przez oponę naczyniową, wy- 
ściólke komór i pochewki naczyń krwiono- 

1 śnycn, zatem muszą tu istnieć szczeliny chłon­
ne, które umożliwiają takie przenikanie.

Badania takie wykazały, że w żywej 
tkance nerwowej, w obrębie istoty szarej czą­
steczki zawiesin, które przeniknęły przez opo­
nę naczyniową lub wyściółkę komór, zarówno 
jak i te, które zostały bezpośrednio wprowa­
dzone do tkanki, skupiają się przeważnie w 
zarodzi i wyrostkach komórek nearogleju, a 
nawet w zarodzi i wyrostkach komórek ner­
wowych. To ostatnie zjawisko było już po­
przednio spostrzegane przez d’Abundo i For­
stera. Ostatnio zaś Lewy stwierdził, że ciała 
chemiczne (żelazocyanek potasu), rozpuszczo­
ne w cieczy tkankowej, znajdują również do­
stęp do wnętrza żywych komórek nerwowych 
i wypełniają w ich zarodzi t. zw. kanaliki 
llolmgrena. Istota i znaczenie tych kanalików 
nie zostały jednak dotychczas wyjaśnione. 
Sam Holmgren zmienił swój pogląd pierwo­
tny na nie i wypowiedział następne przypu­
szczenie, że owe kanaliki są wyrostkami ko­
mórek neurogleju (trofocytów), wrastającemi 
do zarodzi komórek nerwowych dla ich odży­
wiania (trophospongium). Ramon Cajal rów­
nież nie wypowiada stanowczego zdania o 
istocie i znaczeniu tych kanalików. Moje ba­
dania bynajmniej nie potwierdzają tego, aże­
by wewnątrz komórek nerwowych istniały ja ­
kiekolwiek kanaliki chłonne. Cząsteczki bar­
wika skupiały się przeważnie w zarodzi i wy­
rostkach komórek nerwowych lub też prze­
ważnie w jądrze iw  jego okolicy, jak  się zda­
je , zależnie od natury chemicznej samego bar­
wika. Poza komórkami, w tkance szarej isto­
ty nerwowej cząsteczki barwika leżą rozpro­
szone bez wszelkiej prawidłowości, nie można 
tu wykryć żadnych szczelinek tkankowych, 
które skupiałyby w sobie owe cząsteczki. Na­
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tomiast w istocie białej, zarówno w mózgu, 
jak i w rdzeniu, cząsteczki barwika skupiają 
się prawidłowo w siatce neurogleju, tworzącej 
rusztowanie dla włókien nerwowych myelino- 
wych. Z tego zjawiska można wywniosko­
wać, , że w tkance neurogleju znajdują się 
szczelinki chłonne, po których krąży ciecz 
tkankowa i zawarte w niej cząsteczki stałe. 
Podobne przypuszczenie wypowiedzieli już 
poprzednio d’Abundo, Guillain i Orr, którzy

sądzili, żo owe szczelinki chłonne tworzą od­
dzielne układy dla poszczególnych szlaków 
nerwowych, wyodrębnionych pod względem 
anatomofizyologicznym. Ja  osobiście nie zdo­
łałem stwierdzić takiego wyodrębnienia, 
raczej sądzę, że szczelinki chłonne szla­
ków sąsiednich zlewają się ze sobą; takie 
przynajmniej odniosłem wrażenie badając u- 
kład szczelin chłonnych w słupach przednio- 
bocznych. (Dok. n.).

N o t a t k a  l e k a r s k a .

O zwapnieniu chrząstek żebrowych.

W  okresie pracy mojej w Rosyi w cha­
rakterze lekarza wojskowego każda niemal 
komisya szpitalna dostarczała parę jednostek, 
uskarżających się na łatwe męczenie się przy 
chodzeniu, duszność, powstającą przy niern, 
(szczególniej wzmagającą się po jedzeniu) 
i niemożność biegania z pasem na brzuchu 
i ładownicą. Żołnierze ci zwykle poczytywani 
byli za symulantów i odrzucani przez lekarzy 
z liczby uznawanych za niezdolnych do służby 
w szeregach i na pozycyach. A jednak, mo- 
jern zdaniem, większość tych ludzi nie kłama­
ła, uskarżając się na ową duszność. U wszy­
stkich łatwo widzieć było można, że przy od- 
deehaniu klatka piersiowa ich pozostaje bez 
ruchu, ustawiona na głęboki wdech, ma wy­
gląd nieco beczkowaty, jak przy rozedmie, 
cała podana ku górze i ku przodowi, o nie­
ruchomych prawie zupełnie przestrzeniach mię­
dzyżebrowych, nie biorących niemal udziału 
w oddychaniu, przy którem pracuje wyłącznie 
prawie tylko pępowina. Typ ich oddechu ma 
charakter par excellence brzuszny- t. zw. mę­
ski. Ten bezruch klatki piersiowej jeszcze na- 
macalniej daje się skonstatować, jeżeli poło­
żymy na nią swe dłonie powyżej sutki; uno­
szone ku górze lub opadające ku dołowi w 
okresach wdechu i wydechu normalnie, tutaj 
nie odczuwały one owych wibracyi, pozostawały 
bez ruchu, jakby leżały na trupie. Jeżeli koń­
cami palców poczniemy uciskać chrząstki że­
browe u takich osobników, to uderzy nas zu­
pełna ich sztywność, niemal kostna, nie zaś nor­
malna ich elastyczność resorowa. Ta  szty­
wność żeber, jak  się przekonałem w 2 przypa­
dkach na trupach, ma swą przyczynę w zwa­
pnieniu chrząstek żebrowych. Zwapnienie to 
ma miejsce nieraz dziwnie wcześnie, bo wi­
działem je  niejednokrotnie już u osobników 
w 23 roku życia. Jaka jest tego przyczyna, 
nie umiem dociec. Fakt jednak pozostaje fa­
ktem. Takie żebra, tracąc swą elastyczność,

stają się powodem unieruchomienia klatki 
piersiowej. Podając się ku górze i ku przo­
dowi, zmniejszają je j wymiar podłużny, a 
zwiększają poprzeczny, szczególniej u podsta­
wy. I chociaż na pierwszy rzut oka taka kla­
tka piersiowa może się wydać rozedmo- 
wą, je j posiadaczy nie można jednak pod­
ciągnąć pod typ emfyzeinatyków, granice be- 
wiem pilic mogą nie być wcale obniżone, a 
funkcyonalna ich ruchomość nie ulega wyra­
źnemu zredukowaniu; co więcej, oddech mo­
że nie utracić swego pęcherzykowatego cha­
rakteru i nie przybrać owej swoistej miękko­
ści, jaką słyszymy u chorych z rozedmą płuc, 
a tak przypominającej delikatny a cichy mię- 
ki szmer skrzydeł sowy. A jednak chorzy ci, 
nie mając rozedmy płuc, mogą istotnie do­
świadczać duszności nie mniejszej, niż nie 
nazbyt posunięci einfyzematycy. Przez unie­
ruchomienie bowiem klatki piersiowej, gdy 
pracuje wyłącznie tylko przepona, a in­
ne mięśnie oddechowe pomocnicze już je j 
nie idą z pomocą i nie niosą ulgi w pracy, ła­
two może się ona wyczerpywać, szczególniej 
zaś wówczas, gdy zostanie uniesioną ku gó­
rze dzięki wzmożonemu ciśnieniu wewnątrzbrzu- 
szneniu czy to przez wypełniony pokarmem 

I żołądek, czy przez rozdęte gazami kiszki, czy 
nawet przepełniony pęcherz moczowy, a o co 
na służbie wojskowej nie trudno ze względu 
na rodzaj pokarmu rozdymającego zwykle i 
wobec niemożności oddania kału i moczu w 
razie warty kilku a nawet kilkunastogodzin­
nej. To samo ma miejsce przy ściągnię­
ciu brzucha pasem, obładowanym łado­
wnicą. Istotnie tacy chorzy bądź wcale biedź 
nie mogą, lądź daleko i prędko ubiedz nie 
są w stanie. Praktycznie rzecz tę biorąc, j e ­
dnostki takie należy usuwać z szeregów i 
przeznaczać na tyły armii do pracy, nie wy­
magającej znaczniejszego ruchu.

E. Zieliński.
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Dr med. ANNA TOMASZEWICZ-DOBRSKA.

Pierwszym lekąrzem-kobietą, z dyplo­
mem uniwersyteckim, w nowożytnem zna­
czeniu, była w Polsce zmarła w d. 12 czer­
wca r. b. w Warszawie, Anna Tomaszewicz- 
Dobrska. Położyła Ona niewątpliwie wiel­

kie zasługi 
dla sprawy 
u t o r o w a- 
n i a pracy 
lekarskiej 
dla kobiet. 
Trudności 
do p o k o ­
nania mia­
ła niemałe. 
G dy w r. 
1880 po.u- 
kończeniu 
wydziału 
lekarskie­
go w Żu­

ry clm drmed. Anna Tomaszewiczówna zaczę­
ła praktykować w Warszawie, natrafiła na 
wielkie przeszkody. Z nieufnością odnosił 
się do lekarki-kobiety ogół świata lekar­
skiego. Dzięki swym wybitnym zdolno­
ściom i sumiennej pracy wkrótce pozyskała 
sympatyę wśród chorych.

Przez lat blisko trzydzieści stała na czele 
II-go miejskiego przytułku dla położnic i wy­
kładała jednocześnie w istniejącej przy nim 
szkole dla akuszerek. Cały szereg praco- 
wniczek na tern polu zawdzięczał wiele 
kierownictwu Tomaszewicz-Dobrskiej, któ­
ra szczególną otaczała opieką dzieci w 
przytułku położniczym.

Przytułek ten charakteryzuje ona w 
sprawozdaniu swojem w taki sposób: „ ja k ­
kolwiek drobnym był tylko skrawkiem o- 
gólnej masy tworów społecznych, wielkich 
zamiarów nie podejmował i wielkich czy­
nów nie spełnił, miał wszakże moc trwa­
nia i przetrwania ciężkich kolei przezna­
czeń. Wytrzymał ćwierćwiekową gospo­

darkę Rady Miejskiej Dobroczynności P u ­
blicznej, wyszedł cało z trybów inspekcyi 
i nie zgasł w zmierzchu pojęć, jaki omro­
czył jego narodziny“.

Nietylko na polu pracy zawodowej, 
jako pierwsza kobieta-lekarz. ale i na polu 
pracy społecznej Tomaszewiez-Dobrska u- 
jawniała żywą i niezwykle pożyteczną dzia­
łalność. W  pierwszych latach dążeń w ru­
chu kobiecym do organizacyi. brała udział 
bardzo czynny. Stała na czele 3-ej szwal­
ni przy T-wie Dobroczynności w czasach 
gdy jedynie akcya dobroczynna była u nas 
możliwa.

Z chwilą, gdy otworzyła się możność 
pracy społecznej w nieco szerszym zakre­
sie, Anna Tomaszewiez-Dobrska staje w 
pierwszym szeregu najczynniejszych na­
szych działaczy społecznych.

Obok Świętochowskiego i innych szer­
mierzy postępu staje do pracy, stwarzając 
łącznie z innymi Towarzystwo Kultury 
Polskiej. 1 tutaj nadchodzi okres najczyn- 
niejszej, najbardziej owocnej Je j  pracy. 
Zostaje członkiem zarządu i przewodniczą­
cą sekcyi etycznej T-wa; i na tym poste­
runku pozostaje do chwili zamknięcia tej 
placówki przez władze rosyjskie.

Czynny udział brała dr Tomaszewiez- 
Dobrska w organizowaniu Komitetu jubi­
leuszowego Orzeszkowej w latach 1921 
i 1907.

Dr Anna Tomaszewiez-Dobrska była 
zwolenniczką federacyi zrzeszeń. W  ko­
biecych organizacyach pragnęła zespolić 
wszelkie kierunki myśli politycznej oraz 
różne grupy społeczne i zawodowe; do ka­
żdej pracy wnosiła niezwykłą inteligencyę, 
swą wybitną indywidualność, jaką się od­
znaczała, dużo inieyatywy i wielki zapał.

Działalność Je j  pozostawia trwałe śla­
dy w wielu instytucyach, którym poświę­
cała pracę swą i siły. J.

Prace ogłoszone drukiem:

W r. 1875 i 1876, jako studentka, ogło­
siła 2 prace doświadczalne: „Ueber Chloralhy- 
drat“ i „Neue Messungen ueber die Fortpflan­
zungsgeschwindigkeit der Erregung in sensiblen 
Nerven“ (Archiv für die gesammte Physiologie).

W r. 1877: „Beiträge zur Physiologie des 
Ohrlabirynths“. Praca ta była przedstawiona 
fakultetowi zuryskiemu jako rozprawa na sto­
pień doktora medycyny.

W r. 1896 opracowała wspólnie z kolega­
mi H. Czarkowskim, L. Wernicem i L. Węgier­
skim dla Wystawy Higienicznej w Warszawie 10

tablic, przedstawiających w rysunku i cyfrach 
wyniki badań porównawczych nad stanem roz­
woju i stanem zdrowia 500 dzieci 3-ch katego- 
ryi wieku przed ich wyjazdem na kolonie le­
tnie i po powrocie.

W r. 1909 opracowała dla Wystawy Rol­
niczo-przemysłowej w Częstochowie 22 tablice 
statystyczno-porównawcze, przedstawiające w ry­
sunku i w cyfrach niektóre stosunki życia i pra­
cy kulturalnej, wykonywanej przez narody euro­
pejskie oraz nasz w niej udział.

W r. 1912: „Sprawozdanie z działalności
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Przytułku położniczego Ii-go za cały 29-letni 
okres jego istnienia 1882— 1911.

W pierwszem półroczu 1914 przygotowała 
do druku pracę p. t. „Działalność Towarzystwa 
Kultury Polskiej w 61/4-leciu jego istnienia od

25 listopada 1906 do 1 marca 1913 r’“ z 6 
dużemi tablicami cyfrowemi. (Praca ta dotąd 
nie została wydana z powodu dużych kosztów 
druku).

Dr Ludwik K r z y ż o g ó r s k i  zmarł 
dnia 22 czerwca r. b. we Wrześni, w wieku 
lat 68 .

Dr Władysław L a m p a r s k i  zmarł 
24 czerwca r. b. w Lubawie, w wieku lat 
51. Obowiązki lekarza łączył z posłowaniem 
do sejmu pruskiego.

W iad om ości bieżące.

—  Na rok akademicki 1918/9 wybrany zo­
stał na dziekana wydziału lekarskiego uniwersyte­
tu warszawskiego prof. W ł a d y s ł a w  M a z u r ­
k i e w i c z ,  na delegata do senatu prof. K a z i ­
m i e r z  R z ę t k o w s k i .

—  Rektorem Uniwersytetu Lwowskiego na 
rok 1918/9 został wybrany dr A n t o n i  J u r a s z ,  
profesor laryngologii i otyatryi.

— U z u p e ł n i e n i e .  W podanej przezemnie 
notatce lekarskiej w N? 26 Gaz. Lek. o moczówce 
prostej pominąłem (w odsyłaczu) trzy prace pol­
skie o moczówce prostej, co niniejszem uzupeł­
niam: 1 ) J .  G o l d b e r g  i R.  H e r t z  (z oddziału 
Wł. Janowskiego). Wydzielanie chlorków w mo­
czówce prostej i wpływ na nie dwuwęglanu sody 
(Med. 1912, N° 11 i 12). W 3-ch przypadkach au­
torzy znaleźli zaburzenia w czynności nerek, pole­
gające na niemożności normalnego stężania moczu 
(zawartość NaCl pod wpływem nadmiernego do­
wozu soli mało się powiększała, wydzielanie soli 
było również opieszałe). Dwuwęglan sodu obniżał 
zawartość procentową chlorków w moczu. 2) C i- 
c h o c k i .  Przypadek moczówki prostej. (P. L. 1914, 
JMs 22). Pokaz dziewczynki 61/-2-letniej w Tow. Lek. 
Kijowskiem. Etyologia— uraz w głowę. Zmniejsze­
nie krzepliwości krwi. Eozynofilia 8% .  3) D z i e m ­
b o w s k i  Z. Moczówka prosta w świetle najno­
wszych badań. (P. L. 1914, Ns 17 i 18. Wykład 
kliniczny). A. Puławski.

Od Urzędu Zdrowia m. st. W arszaw y .
Według przepisów, obowiązujących w War­

szawie, jedynie świadectwa szczepienia ospy, wy­

dawane przez lekarzy, mają wartość prawną; fel­
czerzy zaś, lubo uprawnieni do szczepienia ospy, 
świadectw takich wydawać nie mogą. Oczywiście 
lekarze mogą wydawać świadectwa szczepienia 
ospy zarówno osobom, którym sami ospę szczepili 
jak i innym. Ztąd też felczerzy usiłują porozu­
miewać się z lekarzami celem uzyskiwania świa­
dectw szczepienia dla swych klijentów.

Ponieważ do wiadomości Urzędu doszło, iż 
niektórzy lekarze dopuszczają się wydawania fel­
czerom blankietów świadectw szczepienia ze swo­
imi podpisami in blanco, przeto Urząd niniejszem 
stwierdza, iż tego rodzaju zaświadczenia, nie od­
powiadające bynajmniej wymaganiom etyki zawo­
dowej, nie są przez prawo dopuszczalne i zniewo­
lą Urząd do kierowania ujawnionych spraw tego 
rodzaju na drogę sądową-

Inspektor Urzędu J. Polak.

N A D E S Ł A N O .

1) Dr.  S t .  B u d z i ń s k i .  Dwuletnia walka z 
tyfusem plamistym w Żychlinie. Warszawa, 1918. 
(Odb. z Pam. II Zjazdu Hyg. Pol.). 2) W ł a d y s ł a w  
J a n o w s k i .  O kilku rzadkich mięśniowych i sta­
wowych umiejscowieniach gośćca. (Odb. z Polsk. 
Miesięcznika Lekarskiego. 1917). 3) W ł a d y s ł a w  
J a n o w s k i .  Uproszczony sposób doraźnego oryen- 
towania się w szybkości tętna. (Odb. z Polsk. 
Mies. Lekarskiego. 1917).
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III

T ow arzystw o Lekarskie W arszaw sk ie
podaje do wiadomości, że wakują obecnie poniżej 
wymienione nagrody konkursowe z funduszów spe- 
cyalnych, będących w rozporządzeniu Towarzystwa, 
a mianowicie:

1) Nagroda w kwocie rb. 300  (m. 648), z 
funduszu imiepia dra W a l e n t e g o  K o c z o ­
r o w s k i e g o ,  za najlepszą pracę, złożyć się 
mającą Towarzystwu Lekarskiemu w rękopisie w 
języku polskim, opartą na własnych samodzielnych 
badaniach, z zakresu nauk przyrodniczych, w za­
stosowaniu do medycyny lub higieny. Jeżeli ko­
mitet konkursowy z pomiędzy prac nadesłanych 
uzna dwie za równie dobre, pierwszeństwo mieć 
będzie praca, odznaczająca się dobrym stylem i po­
prawnością języka. Wymaganem jest, aby prace 
konkursowe były pisane na maszynie, albo też pi­
smem wyraźnem, a w każdym razie nie ręką au­
tora. Prace nadsyłane być m ija  w ostatecznym 
terminie do dn. 31 marca 1919 r. Praca na­
grodzona może być wydrukowana w Pamiętniku 
Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego.

2) Nagroda w kwocie rub. 200 (m. 432) 
imienia dra T y t u s a  C h a ł u b i ń s k i e g o  
za najlepszą pracę oryginalną z dziedziny nauk le­
karskich lub pomocniczych w zastosowaniu do me­
dycyny, ogłoszoną drukiem w języku polskim w 
czasie od dnia 1 stycznia 1916 r. do dnia 31 i 
grudnia 1919 r. Termin ostateczny do nadsyła­
nia prac 31 stycznia 1920.

3) Nagroda w kwocie rub. 150 (m. 324) 
imienia dra A d a m a  B o g u m i ł a  H e l b i -  
c h a, za najlepszą pracę naukową lekarską, ogło­
szoną drukiem w języku polskim w latach 1917 
i 1918 lub w tychże latach w rękopisie dla ubie­
gania się o nagrodę złożoną. Termin ostateczny 
do nadsyłania prac 1 marca 1919 roku.

4) Dwie nagrody każda w kwocie około rb. 
240  (m. 388 .40) z funduszu imienia dra J ó z e ­
f a  W s z e b o r a ,  za najlepsze dwie prace ory­
ginalne, w języku polskim, napisane i w rękopi­
sach Towarzystwu Lekarskiemu złożone na dowol­
ne tematy z dziedziny patologii ogólnej lub hygie- 
ny, przedstawić się mające w terminie od dnia 1 
stycznia 1918 do dnia 31 grudnia 1921 roku. Ter­
min prekluzyjny 31 stycznia 1922 roku.

5) Dwie nagrody każda w kwocie r. 180 
(m. 388) z funduszu imienia dra R o m u a l d a  
P i a s k o w s k i e g o ,  przyznać się mające za 
prace z dziedziny psychiatryi, bądź ogłoszone dru­
kiem w języku polskim w terminie od 1 kwietnia 
r. 1918 do 1 kwietnia 1920 r. bądź też w ręko­
pisach Towarzystwu Lekarskiemu przedstawione. 
W braku prac odznaczających się w specyalnej 
treści psychiatrycznej, mogą być nagrodzone wa­
żniejsze prace z dziedziny anatomii patologicznej, 
skoro te przyczyniać się będą do rozjaśnienia po­
wstania i rozwoju chorób umysłowych.

6) Na początku roku 1923 przyznana będzie 
nagroda imienia dra H e n r y k a  D o b r z y c -  
k i e g o ,  w kwocie rb. 700 (m. 1512). Nagroda 
będzie przyznana za pracę oryginalną, pisaną w 
języku polskim, już to nadesłaną na konkurs w 
rękopisie, już to ogłoszoną drukiem między r. 1917 
i 192*2 (włącznie) z dziedziny balneologii, bal- 
neoterapii i klimatologii; praca ta powinna przede- 
wszystkiem uwzględniać potrzeby kraju naszego (t.

j, Polski w jej dawnych, z przed 1772 roku gra­
nicach).

Gdyby żadna z prac nadesłanych w rękopi­
sie lub ogłoszonych drukiem z zakresu balneolo­
gii, balneoterapii i klimatologii nie zasługiwała na 
nagrodę —  nagrodę tę otrzyma praca, ogłoszona 
po polsku drukiem w odnośnym okresie konkurso­
wym, z zakresu nauk lekarskich wogóle, bez wzglę­
du na opracowany temat. Nagrodzona praca, bez 
względu na rozmiary, powinna być ściśle naukową 
i wnosić Ho nauki choćby najskromniejszy, lecz 
oryginalny przyczynek.

7) W końcu roku 1918 przyznana będzie na­
groda z zapisu J a n a  W i l h e l m a  K n o 1 - 
1 a, rub. 475 (m. 1026), za pracę naukową, napi­
saną w języku polskim, z dziedziny chirurgii. Na­
groda ta przyznana będzie za najlepszą pracę o- 
ryginalną polską, wydrukowaną w okresie konkur­
sowym od 15 stycznia 1913 roku do 15 wrzećnia 
1918 roku, lub nadesłaną na konkurs w rękopisie, 
a mianowicie: za pracę z dziedziny chirurgii, bez 
ścisłego określenia z góry tematu pracy. Termin 
nadesłania pracy w rękopisie oznacza się na dzień 
15 września 1918 roku, z zachowaniem zwykłych 
warunków konkursowych. Prace nagrodzone już 
na innych konkursach, nie mogą być brane pod 
uwagę.

8) Nagroda w kwocie rb. 370 (m. 800) z 
funduszu imienia dra L e o n a  K o n i t z a ,  ma­
jąca być przyznaną 15 października 1920 roku, za 
najlepszą pracę oryginalną, w języku polślcim, po­
święconą wyłącznie chorobom kobiecym lub aku- 
szeryi i ogłoszoną drukiem w terminie od dnia 1 
kwietnia 1917 r. do dnia 31 marca 1920 r. lub w 
tymże terminie w rękopisie dla ubiegania się o 
nagrodę złożoną. Przedmiotem prac mogą być za­
równo kliniczne albo też laboratoryjne badania we 
wzmiankowanej specyalności, jako też podręczniki, 
obejmujące wykład chorób kobiecych w ogóle. Pra­
ca, wydrukowana początkowo w jakimkolwiek in­
nym języku, a następnie przetłómaczona na język 
polski, nie może być. nagrodzona. Komitet kon­
kursowy weźmie pod uwagę wszystkie wogóle 
prące z powyższej specyalności, jakie wyszły z 
druku w sześcioletnim okresie konkursowym z dołą­
czeniem prac nadesłanych na konkurs w rękopisach.

9) Nagroda rb. 700 (m. 1512), (w połowie 
na premium, w połowie na wydanie pracy nagro­
dzonej) z fund. im. dra M i e c z y s ł a w a  H a i -  
p e r n a, przyznać się mająca za najlepszą pra­
cę w języku polskim, przedstawioną Towarz. L e­
karskiemu w rękopisie, z dziedziny przemiany ma- 
teryi lub innych gałęzi medycyny teoretycznej, w 
terminie od 15 kwietnia 1917 r. do 15 kwietnia 
1920 r.

U w a g a  o g ó l n a .  Wszystkie prace nau­
kowe odsyłane być mają pod adresem Sekretarza 
Stałego Towarzystwa Lekarskiego Warszawskiego 
(ul. Niecała JST° 7) z nadmienieniem, że je autor 
do danego konkursu przeznacza. Do prac w rę­
kopisach przedstawianych dołączane być mają go­
dła, 2 nazwiskami autorów, w kopertach zapieczę­
towanych. Bliższe informacye w Kancelaryi To­
warzystwa Lekarskiego ul. Niecała Ns 7.

Sekretarz Stały, Dr Med. A. Sokołowski.
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I H I E K c Y E
S T R Y C H N I N O W E :

„Triplex I, II, III“ Gessner — pudełko 36 ampułek.
(Strichnin. nitr. Natr. kokodylic. Natr. glycerinofosfor.)

Strichnin. kakodylic. 0,0005 c. Natr. glycerinofosf. 0,10 
Strichnin. nitr. 0,001 c. Natr. kakodylic. 0,05—0,075—0,10 
Strichnin. nitr. 0,001 c. Lecithin-ovo 0,05 — 0,10—0,20.
Strichnin. nitr. 0.001 Ferr. citr. oxyd. 0.02—0.04 c. Phenol, 

i wiele imyych.

POLECA

A P T E K A

E. GESSNERA
w W ARSZAW IE  

J E R O Z O L I M S K A  25.

KSIĘGARNIĄ E. W E N D E  i S -k a w W arszaw ie. Krakow skie Przedm ieście 9
poleca jako nowość na czasie:

Dr med. i fil. S T E FA N  ST ER LIN G  - OK U N IEW SK I

D U R  W Y S Y P K O W Y
( t yfus  pl ami st y) .

Stron 230, z 70 rysunkami w tekście.
Cena Mk 8.

a
Wydawnictwo „Gazety Lekarskiej“.

Odczyty Kliniczne
Świeżo wydany został Zeszyt 1. 2. 3. Seryi XXII. 

(Ogólnego zbioru zesz. 253, 254, 255).

D r S E W E R Y N  S T E R L I N G .

ZAPALENIE NEREK
W ŚWIETLE POGLĄDÓW TEGOCZESNYCH.

Cena 3 m arki.

Do nabycia w księgarniach i w A dm inistracyi G azety Lekarskiej. 

Skład głów ny w księgarni Gebethnera i W olffa w W arszaw ie.

D rukarnia W . K raw czyński, E ., E g e rt , J. W ięcław sk j, Ż elazn a 8 9 . Telefon 1 8 8 -7 0 .  
Za pozw oleniem  C enzu ry N iem ieckiej,
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